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Wiadomości krajowe. 
Z nad Renu, dnia 23, Stycznia. 

Wiadomość niektórych gazet , że, pewne 
wielkie mocarstwo w radzie Związka niemie- 
ckiego (w Frankforcie) wniosło pytanie, aża- 
liby nie było stósownóm dyskussyom prassy 
o sprawach kościelnych wytknąć ciaśniejsze 
granice, mocne wszędzie sprawia wrażenie, 
Ponieważ pytanie to, katolickie wielkie mocar- 
stwo poruszyło, oraz ponieważ poruszenie one= 
go wielką między katolikami wywołało radość, 
wnioskują więc tu i owdzie, że interes stron- 
nictwa katolickiego tego wymaga, aby roztrzą- 
saniu spraw kościelnych w pismach politycznych 
ile możności tamę położono. 
noszą z Szląska, że w tamićj prowincyi szla- 


chta katolicka i stronnictwo katolików w ogóle. 
z protestantami wspólnie i jednomyślnie petycyą. 


o wolność druku przez Stany u podnóżka 
trona złożyć postanowiły. Petycyą takową 
i katolicy innych prowincyi licznćmi podpisy 


zaopatrzą. Powstaje więc lu pytanie: Czy te. 
na pozór przeciwne sobie zabiegi stronnictwa. 


katolickiego rzeczywiście są między sobą 
sprzeczne? 


ności druku a ta znowu zupelnie wolućj dy- 
skassyi rzeczy religijnych? Następujące pobie- 
żnie rzucone uwagi tę pozorną sprzeczność wy- 
jaśnią. Stronnictwo katolickie pod cenzurową 


prassą naprzeciw Ewanielikom poczytuje się us 


. WPoniedziałek dnia 3. Lutego. 


Przeciwnie do-: 


Czyż stronnictwo to vie. dowodzi: 
iakonsekwencyi, żądając tam) ścieśnienia wol-- 


1845. 


pośledzonćm a to dla tego, ponieważ zdaniem 
jego prassa prawie wyłącznie pod pro- 
testanckim stoi wpływem.  Tćj niedo- 
godności więc podwójnym sposobem zaradzić 


można; albo tak, żeby i jednej i drugićj stro- 


nie zabroniono dyskyssye religijne w gazetach 
umieszczać a sposób iten właśnie w wyższych 
sferach towarzystwa katolickiego jest najpożą- 
dańszym; albo tak, żeby strounictwu katoli- 
ckiema z równą wolnością tłómaczyć się po~ 
zwolono, jak to dotychczas stronnictwo prote- 
stanckie czynić mogło, a tą drogą średnie stany 
katolicyzmu puścićby się chciały. -Więc cel, 
do którego różnémi drogami zinierzają, w isto- 
cie jeden i tenże sam: t, j, równe prawa z bra- 
émi protestauckimi; tylko względem środków 
do celu tego prowadzących ze strony Katoli- 
ków porozumieć się nie mogą. Jaka droga 
stósowniejsza, aby dójść do celu, tego tn roz- 
strzygać nie chcemy. Nam ta walka podobną 
się zdaje do walki dwuch móżów, w którćj je-* 
den z dobytym pałaszem na drugiego nacierać 
może, podczas kiedy drugi dobrćj swćj gwieź- 
dzie i sile nieuzbrojonćj prawicy ufać musi. 
Więc życzenie naturalne, aby dla zaprowadze- 


nia równości walki albo jednemu szablę z rąk 


wywinięto, albo drugiemu tćż szablę w ręce 
dano.  Ażali zaś, jeżeli ten też szablę otrzyma, 
walka nie stanie się zaciętszą jeszcze, albo czy 
się nareszcie na prawo kułakowe i pięściowe 
nie wyrodzi, to znowu inna kwestya, 
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Wiadomości zagraniczne. 


Rossya. 
Z Petersburga, dnia 24. Stycznia. 


J. Ces. Mość, przez pośrednictwo ministra 
dworu swojego, w d. 11. Grudnia raczył roz. 
kazać, iżby urzędnicy dworscy i w ogóle wszy- 
scy urzędnicy służby cywilnćj, należący Z zaj- 
mowanych posad do pierwszych pięciu klass 
tejże służby, przy paradnym mundurze w dni 
uroczyste i na zebraniach we dworze Cesarskim 
nosili zawsze białe pantalony, prócz balów, na 
których, jak dotąd, mają bywać w białym kró- 
tkim spodnim ubiorze i w trzewikach. 

Na przedstawienie P, ministra oświecenia i 
na zdanie komitetu PP, ministrów, Naj, Cesarz 
Jmć raczył utwierdzić na urzędach wybranych 
przez szlachtę honorowemi kuratorami gymna- 
zyj: Gubernialnego Kamieniec-Podolskiego, Se- 
kretarza kollegialnego Kajetana Grabiankę Win: 
nickiego, Alexandra Russanowskiego i Niemi- 
rowskiego, Szambelana dworu J. C. M, hrabię 
«Bolesława Potockiego. 

„/«— Z ogłoszeniem Ukazu N. Cesarza dn. 21. 
Listop. r. z. dozwalającego Generał-adjutantowi, 
Generałowi piechoty hr. Michałowi Woroncow, 
przyłączyć do ustanowionego w 14834. r. majo- 
ratu, pewne dobra, położone w gubernijach 
Chersońskićj i Tauryckićj i dom w Odessie. 

— Z ogłoszeniem Ukazu N, Cesarza dnia 24, 
Listop. r. z. dozwalającego, na prośbę Generała 
hr. Michała Woroncow iżony jego, Sztats- Damy 
cesarskiego dworu, hr. Elżbiety Woroncow z do- 
mu hr. Branickićj, ustanowić majorat w dobrach 
przyniesionych przez nią w posagu z domu hr, 
Branickich, a w części i przez nią nabytych, 
Dobra te leżą w gubernii Kijowskićj w powiecie 
Czerkaskim. Dziedzicem majoratu ma być syn 
jedynak hrab. Woroncowa, a dalćj potomstwo 
jego w prostćj linii, z zachowaniem pierwszeń- 
stwa płci męskićj przed żeńską. W braku takich 
następców majorat spada na potomstwo córki hr. 
Woroncowa, a w braku i tego, dostanie się 
starszemu sukcessorowi domu hr, Branickich, 


Francya. 
Z Paryża, dn. 24. Stycznia, 

W podanym wyciągu z mowy pana Thiersa 
czytać nie: nie jestem, tylko: jestem za 
zupeiną okupacyą ziemi algierskićj. Oświacza to 
mówca raz jeszcze potćm, kiedy wyznaje, Że jest 
przeciwnym dalszemu rozszerzaniu granic ku 
Marokkowi. Ponieważ p. Thiers spostrzegł, że 
marszałek Bugeaud na te słowa jego głową ki- 
wnął, jak gdyby zdaniu temu potakiwał, wiuszo- 


wał. sobie mówca tćj jedności myśli z marszał- 
kiem, na co ten odpowiedział: »W tym wzglę- 
dzie może jesteśmy jednego zdania ale w in- 
nych może nie.« Pomiędzy innemi to jeszcze 
z mowy pana Thiersa przytoczyć należy, że 
mówiąc o ugodzie z Marokkiem 1 ogólne wynu- 
rzając przygany, w lém tylko stanowczo się wy- 
razil, że nie chcąc, aby w Marokku powstała 
myśl, jakoby Francya za słabą się czuła, na- 
leżało przynajmnićj wynagrodzenia kosztów 
wojennych zażądać. Zdaje się, powiada, że 
to sam pan Guizot czuł, bo w depeszy swojćj 
do pana Nyon mówi bardzo naiwnie: Abd-el- 
Rhaman zdumieje się bez wątpienia, że po 
zwycięztwie nic więcćj się od niego żąda, jak 
przed zwycięztwem, 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowa- 
nych przeczytał najprzód prezes poprawkę p, 
Gustawa Beaumont tyczącą się pierwszegó 
paragrafu. Autor poprawki rozwijał myśl i 
powody swoje. Przyganiał ministerstwu, że 
się zasłania młodym księciem, który się słusznie 
zasługami swemi zrobił popularnyw. Wyrzu- 
cał potćm, że po skończeniu wojny zaniechano 
jéj cela, t. j. ziemi, o ktorą spór zachodził, 
Tu przerwał marszałek Bugeaud, mówiąc: 
Przepraszam, na początku wojny domagał się 


"cesarz, abyśmy się za Tafnę cofaęgli; oparliśmy 


się, a po wojnie uznał cesarz, że pretensye 
jego były niesłuszne.  Otoż dopięliśmy celu 
wojny. — P, Beaumont odpowiedzial: »Żą- 
daliście, aby Abd-el- Kadre w głąb kraju wy- 
słano i tamże go pilnowano, Nie uczyniono 
tego: azatém nie dopięliście celu wojny. Na 
to marsz. Bugeaud: Odpowiem ja WPanu. 
(To powiedziawszy zbliżył się marszałek do 
ławy ministerskićj i pomówił kilka słów z mini- 
strami). P. Beaumont; Ja się rozprawiam 
% marszałkiem Bugeaud i dla tego Życzyłbym 
sobie, aby nie zasięgał pierwćj rady od pana 
ministra spraw zagranicznych. Pytam się pana 
marszałka, czy zadowolniony jest z ugody za- 
wartej po zwycięztwie nad Isly? Marszałek 
Bugeaud odpowiada wśród głębokićj ciszy : 
Będąc agentem rząda mógłbym odmówić odpo- 
wiedzi, ale na formalną interpellacyą odpowiem 
otwarcie. Wyznaję, że kiedym ugodę prze- 
czytał, nie zdawała mi się być zupełnie zado- 
walniającą. Ale czyż można się dziwić, że 
z innego stanowiska zapatrując się na stan rze- 
czy, nie we wszystkiem się z rządem zgadza- 
łem? Byłbym sobie może życzył, np. rękej- 
mi, ale nie wynagrodzenia, Atoli po dokła- 
dniejszćóm rozważeniu rzeczy, po rozpoznaniu 
tradności, chętnie wierzę, że rząd dobrze so- 
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bie postąpił. Co się tyczy obsadzenia części 
ziemi marokkańskićj, nie mógłbym był uczy- 
nić tego z małą moją armią.  Potrzebaby było 
do tego 100,000 ludzi, P. Beauwont oświad- 
czył, że nas wszystkich ta wojna mocno za- 
stanowiła. To nic dziwnego, ale izba musi 


_ przyjść do tego przekonania, że skoro wojnę 


wydano, należało wszelkich chwycić się środ» 
ków, aby ją z energią i pomyślnym skutkiem 
prowadzić. 

Rozdano dzisiaj kilka sprawozdań komissyi, 
pomiędzy temi także sprawozdanie p. Thiersa 
o prawie nauczania. 

Po wczorajszym rezultacie głosów wielkie 
panuje zamieszanie w oppozycyi i jedna kote- 
rya czyni wyrzuty drugićj, że była winną po- 
niesionćj klęski. Bylo to oczywiście wjelkim 
błędem w taktyce, że oppozycya domagała się 
tajnego głosowania, bo pokazała przeto, że się 
boi jawnćj czynności, a tym sposobem jasny 


dała dowód, że słusznym jest może zarzuł, ja-- 


koby intryga całą tę walkę wz ieciła. Nie pod- 
pada watpliwości, że mowa aistra spraw we- 
wnętrznych wielce się do pomyślnego skutku 
na stronę ministerstwa przyczyniła; ale i to za- 
pewne nie jednego wątpliwego konserwatystę 
od oppozycyi w głosowaniu odstręczyło , że úa- 
gana ministerstwa tak wyraźnie i dobitnie przez 
pana €arne była wyrzeczona. Tajne głosowa- 
nie pokazało się tą razą bronią obosieczną , któ- 
ra ranila tych, co jéj użyć chcieli. Uwagi jest 
godna, że liczba konserwatystów, pomimo od- 
stąpienia znacznćj ich części, jednak się nie 
zmniejszyła, Donosiłem dawnićj, że większość 
winisteryalną liczono na 35 głosów. Gdyby 
pięcia deputowanych konserwatywnych przy- 
padkiem nie było wstrzymanych, większość by- 
łaby 35 głosów wynosiła, W r. przeszłym, kiedy 
szło o napiętnowanie postępku znanych pięciu 
deputowanych legitymistycznych , głosowało 
220 deputowanych za tćm, a 190 przeciw te- 
mu, a zatćm względna większość wynosiła wtedy 
30, a zatém prawie tyle co i teraz. Uważano, 
że nietylko P. Dufaure, ale i PP, Berryer i O- 
dilon Barrot dotychczas całkiem jeszcze milczeli. 
Jakoż niemożna jeszcze walki za skończoną uwa* 
żŻać, a mianowicie wielki spór wywoła popraw- 
ka Pana Maleville, która wynagrodzenie Pana 
Pritcharda wprost za nieprzyzwoitą uważa, — 
Dzienniki oppozycyjue zwołują wszystkich 
swych zwolenników; pytanie wielkie, czy za- 
miaru swego dopną. 
Z dnia 25. Stycznia. 
Naczelnicy arabscy dzisiaj z Paryża wyjecha- 


Ji, porozsyławszy wprzód piękne podarunki, 


mianowicie ubiory wschodnie i szale, Króle- 
wnom, Marszałkowej Soult i innym damom, do 
domów których zapraszani bywali, 

Literaci niemieccy Arnold R unge, Marx, 
Bórnstein i Bernays z Paryża wygnani i w to- 
warzystwie komissarza policyi do Calais od- 
prowadzeni zostali. i 

— — Mowa Marszałka Bugeaud na wczo- 
rajszóm posiedzeniu zwróciła uwagę. Oppozy- 
cya tuszyła sobie, że Marszałek znany Z swej 
szczerości i prostoty użyje wyrazów, z których- 
by ona korzystać mogła, Ale te oczekiwania 
zupełnie spełzły. Marszałek pochwalił bez- 
warunkowo postępowanie rządu w sprawach 
warokkańskich. Pomimo tego wynika z tej 
mowy generalnego gubernatora, że po wszel- 
kich zabiegach i wypadkach lat ostatnich jesz- 
cze bardzo trudne wojenne zadanie w Algieryi 
do rozwiązania pozostaje, t: j. zawojowanie 
wielkićj naturalnćj fortecy Kabylów, czyli pa- 
sma gór 65 godzin dlngości a 35 szerokości; 
o przedsięwzięciu którćm Marszałek sam wy- 
znaje, że ma swoje trudności, dodając wpraw- 
dzie, że jednak nie jest niepodobnćm do wy- 
konania, Chociaż Kabylowie Francuzów nie 
zaczepiają, lecz owszćm kiedy im pokój dają, 
tćż spokojnie się zachowują, Marszałek jednak: 
że podbicie ich uważa za koniecznie potrzebne. 
Jakoż zarząd militarny jedynym jest — zdaniem 
Marszałka — który w Algieryi zastósowaź mo- 
żna; dla zabezpieczenia i uzupełnienia podbo- 
jów afrykańskich domaga się przedewszystkićm 
pomnożenia armii o przynajwnićj 10,000 ludzi. 
Dotychczasowa siła wojskowa, około 90,000 
żołnierza europejskiego, nie zdaje się mu być 
wystarczającą, aby 4 miliony ludności arabskiej 
na przestrzeni ziemi, nie wiele mniejszej jak 
Francya, w karności utrzymać, 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 20. Stycznia. 

Angielskie dzienniki wszelkićj barwy są prze- 
konane, że polityczna potęga O'Conuella już 
na schyłka; bo — tak przynajmniej Globe SĄ- 
dzi — skoro raz całe duchowieństwo katolickie, 
czego się spodziewać można, w skutek pisma 
Papieskiego od agilacyi repealu odstąpi, wnet 
każdy prawowierny katolik Świeckiego stanu 
za przykładem tym pójdzie. Jak sprawa re- 
pealska do upadku się zbliża, wynika z przed- 
sięwziętego zmniejszania osob do zarządu jéj 
należących: 18 pisarzy , wielu zagranicznych a- 
jeutów , a między tómi Pana W. J. O'Connella 


| dymissyonowano, a wszystkim urzędnikom re- 


pealu pcosye zmniejszono. Wśród takich oko- 
liczności utrzymuje się pogłoska o zamierzonćj 
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przez O'Covnella podróży do Rzyma, niew my- 
śli, aby kuryę do ionych kroków spowodo- 
wać, lecz aby przez kilkomiesięczną nieobec- 
ność w tym krytycznym czasie przygotować so- 
bie honorowe i nieznaczne usunięcie się od wi: 
downi politycznej. — Jedna z gazet radykalnych 
pismu papieskiemu do zgody zachęcającemu dzi- 


wną podsuwa pobudkę: Rzym tuszy sobie, że 
przez puzeizm całe połączone Królestwo W, 


Brytanii na łono kościoła swego sprowadzi a ta 
całość więcej dlań znaczy aniżeli część. 
Z dnia 22, Stycznia. 

Według zdania dziennika Times jednym 
z najgłówniejszych przedmiotów przyszłych o- 
brad parlamentowych będzie także wcielenie 
Sindu do posiadłości angielskich w Indyach 
Wschodnich. Zostanawia się tenże dziennik 
dalćj, któremu Gubernatorowi Indyi, czy Lor- 
dowi Auckland czyli też Lordowi Ellenborough 
należy się slawa lub zarzut z powodu tego na- 
bytku, — Ponieważ obadwaj poznali militarną 
ważność tego kraju i prostćj drogi handlowćj 
lndusem z Pendszabu do morza, przeto Lord 
Auckland już w roku 1839. zrobił wstęp do 
podbicia Sindu.  »Należy teraz czekać, mówi 
Times, czyli cele, jakie w tćm na oku miano, 
w rzeczy samej tak wielkićj są wagi dla bezpie- 
czeństwa Indyi i dobra naszego handlu. — 
Wszakże wątpimy o tóm. Panowanie angiel- 
skie jest korzyścią dla spokojućj części miesz 
kańców, jeśli się takowa tamże znajduje; ale 
władza nasza długo tam jeszcze opór znajdować 
będzie. Jeśli zdobyty ten kraj kiedyś oczeki- 
waniom zadosyć uczynić ma, może to tylko na- 
stąpić za pomocą wezmania do wyjścia z uci- 
śnionych okolic sąsiednich, tudzież przez zu- 
pełną zmianę położenia mieszkańców daliny 
Indusowćj, Atoli. ostatnie wiadomosci z leguż 
kraja moło czynią do tego nadziei. Nie należy 
zapominać, że Napiera system rządzenia jest: 
rząd armii w polu, a to nie jest rząd Anglii 
właściwy. Nie należy nam naśladować polityki 
fraucuskićj w Algierze, 

W ostatnią niedzielę wybuchnął w Edinbour- 
gu okropny pożar, w którem dwa kościoły zgo- 
rzały. Jeden z nich wybudowany był w roku 
1612., był zatćm najstarszy z wszystkich ko- 
ściołów Szkockich. Spaliły się także 2 rzadkie 
exemplarze biblii i krzesło, które było własno- 
scią sławnego reformatora Johu Knox. 

Hiszpania 
Z Madrytu, dnia 17. Stycznia. 

Generał Don Manuel de la Concha miano- 
wany teraz ostatecznie Generał Kapitanem Ka. 
talonii, udał się jaż do Barcelony. — Rozprawy 


kongressu nad dólacyą duchowieństwa sekreta- 
rzowi gabinetowemu Królowej, obrońcy »de- 
mokratycznćj monarchiic Panu Donoso Cor- 
tes znowu nastręczyły sposobność no wystąpie- 
nia z apokalyptyczną mową, Aby dowieść, że 
kościół zawsze był niezawisłym od spółeczności 
państwa, z następującóm wyjechał twierdze- 
niem: »Człowiek należał pierwćj do religijnego 
aniżeli do obywatelskiego towarzystwa, bo pier- 


wszy człowiek pierwćj był w spólności z Bo=: 


giem, aniżeli z drogim czlowiekiem. Nie jest 
to nawet dogmatem chrześciaństwa , lecz zasadą 
filozofii wszystkich wieków. I Cycero to wy- 
rzekł. Prima hominis cum deo rationis societas. 
Gdy na to wielu deputowanych ze śmiechu par- 
sknęło, zawołał Pau Donoso: »Kto się z lego 
śmieje, śmieje się z Cycerona«  Potóm dalćj 
prawił: Rozumiem, że na ziemi dwa są narody 
predestynowane, żydowski i hiszpański, (Zno- 
wu okropny śmiech ) Kto w tę prawdę nie wie- 
rzy, uwierzy dowodom, które przedstawię, Na- 
ród żydowski w starożytności jedynie był tym, 
który religijną ideę jedności i duchowćj istoty 
Boga zastępował. Lud biszpański był przed 
wszystkićmi zastępcą katolicyzma, Tamten 
przelewał krew swoję dla swej wiary w kra= 
jach Azyi; naród hiszpański przelewał krew 
swoję między narodami Europy i afrykańskiego 
lądu. “A teraz proszę powiedzieć, czy między 
nimi nie ma podobieństwa!« 


AWstr yia. 

W sławiańskićj północy Węgier zawiązało 
się towarzystwo słowiańskie pod nazwą Tairzyn, 
którego celem dźwignienie literatury słowiań- 
skićj, a mianowicie polepszenie wychowania 
ludu prostego, Zajmuje się więc głównie wy- 
dawaniem pożytecznych książek naukowych 
dla ludu, 


Z Czech. — Posiedzicieli naszych ziem- 
skich mocno los prześladuje. Ledwo co ustał 
cokolwiek pomór na bydło, który przez kilka 
miesięcy panował, aliści znowa pojawiła się 
między bydłem rogatem zaraza na płóca, która 
w niektórych powiatach wielkie czyni spusto- 
szenia. Uwagi jest goduą, że jak dawniejsza 
zaraza najpierw w wschodnich okolicach wy- 
bachła, tak zaraza płócowa najprzód się poja- 
wiła w północno - zachodnich stronach, rozsze: 
rzając się coraz bardzićj ku pólnocy, ` Stóso- 
wnie do badań lekarzy zdaje się, że to są sku- 
tki. niepomyślnćj pogody roku przeszlego, a 
mianowicie mokrćj paszy, Rząd uczynił stó- 
sowne środki ostrożności i polecił władzom 


zwrócić uwagę właścicieli bydła na lo, aby te~: 


+ 


NON 
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maż ilé możności dobrćj i suchćj paszy do- 


starczali. 1 
Szwajcarya. 

Z kantonu Zirichskiego. — Wniosek 
rady rządowćj do Stanów względem Jezuitów 
zmieniony został na posiedzeniu tejże rady dnia 
22. w następny sposób: 1) Prawda, że uchwały 
względem przyjęcia lub oddalenia zakonów du- 
chownych przez kościół krajowy uznanych na- 
leżą do zakresu najw yższćj władzy kantonalnej; 
to wszelako nie wyłącza prawa federacyi wy- 
stąpienia przeciw zakonom, równie jak przeciw 
wszelkim innym stowarzyszeniom, o ile tymże 
udowodnić można udział w przedsięwzięciach 
przeciw niepodległości Szwajcaryi lub pokojowi 
krajowemu. 2) Obecnie nie masz żadnych po- 
wodów do przymusowych postanowień federal - 
nych. 3) Uprasza się mocno Stanu Lucernskiego, 
aby tenże zaniechał zamiaru powołania Jezui- 
tów. Rada rządowa uchwaliła zwolanie Rady 


Wielkićj na dzień 4, Lutego ; do tego postano- 


wiła wydać odezwę do obywateli kantonu ob- 
jaśniającą ich względem sprawy Jezuitów i u- 
chwał rządowych. 
Włochy. 
Z Rzymu, dnia 14. Stycznia, 

Dnia 12. m. b. umarł tu po długich cierpie- 
niach kardynał dziekan Mikołaj Grimaldi, 
urodz. w Treja dnia 19. Lipca r. 1768. 

Cenzura ta nieco łagodniejszą się stała; Pres. 
se, Globe i Compilateur wolno teraz czytać i 
pocztą zapisywać. 

I 
Rozmaite wiadomości. 

Z Poznania, — W Wronkach powiata 
Szamotałskiego, dnia 16. Grudnia r. z. umarł 
żyd, Aaron Kaufmann, mając lat 110. 

Dziedzic Kleszczewa Wielu, Zakrzewski, to- 
warzystwu szkólnemu w Bojanicach kapitał 130 
tal, darował, aby prowizyjęzeń na cele szkólne 
obracano, 

Donoszą nam z dekanatu Kempinskiego, że 
po 70- letniej doczesnćj pielgrzymce przeniósł 


Się do wieczności ś. p. X. Jan Bonawentura 


Zieliński, proboszcz w Baranowie, dnia 16. 
m. b.; rodził się dnia 1. Lipca 1772, r. 
Tygodnika literackiego wyszedł Nr. 
37. zawiera: Krakowiak Fr. Żyglińskiego. — 
Wróżby Mazura, — W starym piecu djabeł 
pali. (dokoń.) — Czy potrzeba zważać nietylko 
na umiejętności ale i na prywatne życie ludzi, 
których za wykształconych uważamy. — Die 
Atheisten und Gotllosen unserer Zeit von Fr, 


Sallet przez Dahlmana (ciąg dal.). — Krytyka 
poezyj Grozy p. Romana Mazura (ciąg dal... 


(Nadesłano.) 


Powszechna Gazeta Niemiecka — pospolicie 
jeszcze podłag dawniejszej swćj nazwy »lipsk q« 
mianowana — zamieściła w jednym z najpierw- 
szych numerów tegorocznych wiadomość, któ- 
rćj dotąd nie odwołała, a którą więc za praw- 
dziwą uważać należy. Opuszczając uwagi, i na 
wstępie i na końca artykułu poczynione, trzy- 
mamy się jego treści, a pewni jesteśmy, że 
szanowna redakcya zechcesz go przez swą ga- 
zetę tém głośniejszym uczynić, Wsakże vpo- 
wiedziane czyny są tylko nowćmi, świelnćmi 
dowodami »miłości bliźniego,« którato sta- 
nowi główną podstawę zbawiennćj Chrystusa 
nauki. — »Z Norynbergii, d. 30. Grudnia. 
Żyjący w małżeństwie mięszanćm wyznawca wia- 
ry rzymsko -katolickićj zaprasza ewangelika na 
chrzesnego swego nowonarodzonego syna. Bez 
skrupułu przystępuje kapłan rzymsko katolicki 
do obrzędu świętego. — Na uczcie znajdowało 
się kilkunastu przyjaciół obudwuch wyznań, 
którzy także i o nędzy ubogich ze sobą rozma- 
wiali.  Urządzili składkę, którćj wypadek oka- 
zał się nad spodziewanie pomyślnym, Kwota, 


w porównaniu z nie nader licznóm towarzys- 


twem bardzo znaczna, miała być oddaną ubo- 
gićj, lecz zarazem godnej rodzinie, Jeden z przy- 
tomnych ewangelików osądza za rzecz stóso- 
wną: by hojny dar podzielić pomiędzy dwie 
rodziny z których jedna wiarę ewangelicką, dru- 
ga rzymsko-katolicką wyznaje, Przeciw temu 
pomysłowi powstaje ksiądz katolicki, utrzyma- 
jąc: że datek pierwiastkowo został przeznaczo- 
py dla jednćj najuboższćj rodziny i że posta- 
nowienie takowe niezmiennćm pozostać winno, 
lubo się da przewidzieć, iż rodzina ta nie do 
jego kościoła, lecz do jego Boga należeć bę. 
dzie.  »Niechaj się tak stanie! odzywa się 
ewangelik, niechaj ten dar rodzinie ewangeli- 
ckićj będzie dany! — Ja zaś równą składam su- 
mę dla rodziny katolickićj i upraszam cię, prze- 
wielebny mężu, byś oddanie jéj na siebie przy- 
jąć zechciał.« Z rozczuleniem przyjmuje ksiądz 
dar szlachetny i chce właśnie czułe swe dzięki 
wynurzyć, gdy jeden z obecnych katolików 
głos zabiera i taką samą kwotę dla ubogiego 
stadła, w mięszanćm małżeństwie żyjącego, do 
dowolnego oddaje rozporządzenia.« j 


(Nadesłano.) 
Z Krakowa. — W numerze 165, Gaze- 
ty Krakowskićj z daty 22. Lipca r. z, umiesz. 
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czony został interesowny artykuł, obejmujący 
niejako dzieje wieży Excubiarum zwanćj, 
którćj kosztowną reparacyą w roku zeszłym za- 
jął się o utrzymanie zabytków starożytności 
i upięknienie tego odwiecznego Królów Polskich 
grodu, gorliwy rząd krajowy. 

Aator artykułu tego wyłożył chronologicznie 
i treściwie acz w króltkości koleje przez które 
ta odwieczna i wzniosła miasta naszego strażni- 
ca w następstwie czasów przechodziła; z osno- 
wy nawet uwag w przypisach domieszczonych 
widać, że mial pod ręką akta konsularne da- 
wnego magistratu Krakowskiego, szkoda tylko, 
że miki. autora są w wielu miejscach niedo- 
kładne, w innych zupełnie naciągane i jedno- 
sironne, które jedynie przez wzgląd na stano- 
wisko w jakićm się autor znajduje, lub z ja- 
kiego rzecz uważał, wytłómaczonćmi byćby 
mogły. — Wychodząc więc z téj zasady; iż 
starcie się zdań jest kolebką prawdy, nie od rze- 
czy będzie rozebrać niektóre uwagi i wnioski 
bezimiennego autora i okazać jednostronność 
twierdzenia, lub tćż myluość wyprowadzonćj 
konsekwencyi, i na przeciw wmoskom zwal- 
czonym postawić inne; zresztą zaś odnieść się 
do wyroku bie czyrającćj jedynie ale i myślą- 
cćj publiczności. 


Okazuje się z osnowy pism przy artykule 


w kopiach załączonych że znaczniejsze repera- 
cye w latach 1478. 1545. i 1502. przedsię- 
wzięte zostały. 

W pierwszym pergaminowym dokumencie 
a r. 1478. same wyrazy »quoram omnium do- 
minorum diligentia actum ut plumbo coopertum 
est quod prius lignis fuit tectum« dowodzą ja- 
śnie że ta reparacya ani kosztem kościola, ani 
kosztem miasta, ale raczćj kosztem składek 
przez wymienione tamże Z iwienia i nazwiska 
osoby złożonych, uskutecznioną została. 

Drugi pergaminowy dokument jest z r. 1545. 

w tym jest o reparacyi ale tylko wiązań drew- 
ianych przez odpadnięcie blach olowianych 
w kilka miejscach zbatwiałych, w skutku któ- 
rćj to reparacyi spuszczenie chorągiewki i bani 
być się potrzebném okazało, przy reparacyi tćj 
miała być zrobiona druga ołowiana skrzyneczka 
na .dokumenta, i w wiązaniu zachowana, którćj 
nie wiadomo dla czego pomimo że wiązania od 
nawiano, w starym wiązania nie znaleziono, 
zkąd oczęwisty wypływa wniosek , że albo ów- 
cześni albo tegocześni minęli się z prawd, ów- 
cześni jeżeli nadmieniwszy © drugićj skrzynecz- 
ce takowćj nie włożyli, tegocześni jeżeli zna- 
Jazłszy tekową o tém co w sobie zamykała prze- 
milczeli.—Nadto w tym dokumencie jest wzmian= 


ka, że reparacya ta przez edyłów miasta spo- 
wodowana kosztem funduszów kościoła dopeł- 
niong została, 

Trzeci dokument pargaminówy jest z r. 1562. 
obejmuje wiadomość o reparacyi szczytu wieży 
w tym roku przez edylów kościoła N. P, Ma- 
ryi dopełnionej. 

Na osnowie tych dokumentów wsparty autor 
POYYŻM rzeczonego artykuła w przypisku Nr; 
5. następujące wyprowadza konsekwencye czyli 
wnioski, 

1. Że reparacza tćj wieży zawsze była po- 
dejmowana kosztem funduszów kościoła pod za- 
rządem prowizorów tegoż kościoła. 

2. Żejeżeli magistrat czasami podejmował nie- 
które reparacye, te nie odnosiły się do repa- 
racyi główućj, ale jedynie do takićj jaka dla 
pomieszczenia tamże straży ogniowćj była po- 
trzebna, 

3. Że wszelką wątpliwość pod względem fun- 
daszów i obowiązku reparacyi tćj wieży prze- 
cipa uslawa z dnia 13. Września 1833, roku 
o środkach i budowy reparacyi kościołów i in- 
uych budowli parafialnych. 

Że te trzy wnioski na pozornćj tylko oparte 
są zasadzie, tego dowieść jest zamiarem niniej- 
szego artykuła. 

ta dy pierwszego. — Że wieża przy kościele 
N. P. Maryi stojąca z powoda utrzymywania 
na nićj od wieków przez różne rządy krajowe 
straży ogniowćj Excubiarum zwana, jako 
do własności miejskich należąca i do publiczne- 
go bezpieczeństwa służąca, zawsze kosztem skar- 
bu publicznego reparowaną i w dobrym stanie 
utrzymywaną byla, na to znajdują się w aktach 
kościoła następujące dokumenta. 

u) Już w roku 1628. utrzymywał ówczesny 
magistrat na tej wieży trębacza i zegar własny 
i na posiedzeniu swojćm z dnia 18. Lipca ET: 
zadecydował. „Że raparacya tćj wieży 
doskarbu publicznego należy.« Doka- 
ment ten jest ważny pod wielu względami, bo 
zdając się wskazywać epokę umieszczenia na 
tćj wieży straży ogniowćj, może zastąpić miej- 
sce układa, który pod ówczas między archipres- 
byterem a magistratem nastąpić musiał, a który 
przecież albo zaginął, albo się w dawnych aktach 
magistratualnych zaronił. Nadto decyzya przez 
magistrat ówczesny uchwalona, stanowiąca obo- 
wiązek reparacyi tćj wieży przez skarb publi- 
czny zdaje się obejmować treść zaronionego 
układu, i zupełnie następnemi kolejno decy- 
zyawi magistratu jest usprawiedliwiona. 

b) Obowiązek reparacyi tćj wieży potwier- 
dzają dwa następue rozkazy rewizyi i reparacji 
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enejże, jedoćj z r. 1646. drugićj z r. 1668, 
w którćj to ostatnićj jest nawet wzmianka z ja- 
kich funduszów kwota na reparacyą potrzebna 
ma być podniesioną, 

c) Następnie rewizya tejże wieży w r. 1724, 
nakazana, a w roku następnym odbyta, dowo- 
dzi w konkluzyi, iż koszta tćj reparacyi wyłą- 
cznie skarb publiczny ciążyły, wyrażono bo- 
wiem w nićj: że koszta po szczególe wykazane 
bez zwłoki zapłacone, i reparacya jak najprę- 
dzćj powinna być dokonana, inaczej tyle 
trojeby kosztowała, a ztąd wielkaby 
miastu ciężkość była. 

d) Że wieża w mowie będąca, uważaną by- 
ła za własność miejską, dowodzi tego wypis 
z akt magistrata krakowskiego z r. 1765, rewi- 
zyi wszystkich rain miejskich i własności publi- 
cznych, między któremi i wieża ta jest zamie- 
szczoną, dowodzi tego dalćj i ordynacya dla 
trębacza na tejże wieży przez prezydenta i radę 
miasta stołecznego Krakowa w r. 1793. wydana 
i wieżę tę w osnowie swćj kilkakrotnie wieżą 
miejską Excubiarum nazywająca, nakoniec: 

e) W roku 1793. uczynił relacyą Nepomu- 
cen Janikowski kollator: że lubo odebrał z cła 
miasta na mocy zlecenia „departamentu ekono- 
micznego złp, 150 na blachę ołowianą do po- 
krycia uszkodzonego dachu na wieży użytą być 
mającą; przecież z powodu dostrzeżonćj kra- 
dzieży na tćjże wieży w obdzieraniu jéj z bla- 
chy popełnionćj , (Quantum to nie było wystar= 
czające, z okazyi więc tćj relacyi, przedsię- 
wzięte zostało śledztwo, skutkiem którego, spra- 
wca kradzieży wykrytym został. 

(Dokończenie nastąpi, ) 
O aep 
( Nadesłano. ) : 


-EDWARDOWI RACZYŃSKIENU. 


Ty, co swoich spółziomków opuszczasz, niestety ! 

Aby się przenieść z wiru w ciche źrzódio Lety, — 

Waremnie się otaczasz cieńmi grobowemi, — 

Echo niesie Twe imię po wszech Slawian ziemi! 

U stóp ojców óltarza szczodrość Twa bez miary, 

Slynne w potomne wieki, zlożyła ofiary, 

Zasady Twe, choć z duchem czasu byly w sporze, 

Wszelako mocno wsparte na cnocie, honorze. 

©jczyste piśmiennictwo, wiedze i nauki 

Łiezne z Twych rąk zyskały wsparcia, płody, druki; 

A gdy sprawa narodu blisko byla skonu, — 

Natchnion duchem wymowy, Tyś wzniósł glos do 
ż tronu. 

Szanowny przebacz Cieniu! jeśli uniesiony 

Ktoś próżuości pozorem, Twoje szarpał plony! — 


Jeduegośwy Edwarda mieli Raczyńskiego — * 


wskażcie mi równego! — 
z=ezzzą 


od Redakcyż. 

Redakcya Gazety W. X. P. otrzymała z Gnie- 
zna od osoby nieznanćj memoryał w języku 
fraucuzkim pisany, z przeszło 4 arkuszy składa- 
jący się pod napisem : 

| = be danger de Temancipalion des Juifs en 
Pologne et en quelque lieu de la terre que ce soit— 
auc honorables memóres de la diette du grande du- 
ché de Posen réunis en corps pour délibérer en 1845, 


Ponieważ memoryał ten dla różnych przy- 
czyn w (Gazecie umieszczony być nie może, 
uprasza więc Redakcya nieznanego nadsełacza, 
aby o zwrót swego rękopisu zglosić się raczył, 
p ocn e n 

OBWIESZCZENIE. 

Zdarza się częstokroć, że osoby z widocznie 
kradzionemi rzeczami przytrzymanemi bywają, 
nie mogąc się z nabycia ich prawnego wykazać. 
Mimo tego muszą być takowe często znowu 
uwolnione, zpowodu że właściciele podobnych 
rzeczy zginienie ich nie doniosą i czyń krade- 
ży takim sposobem ustanowionym być nie może, 

Wzywa się więc Publiczność tak z samego 
własnego interesu, jako też ze względu bezpie- 
czeństwa publicznego, aby każdą poczynioną 
kradzież z dostatecznóm wyszczególnieniem 
skradzionych rzeczy do właściwego bióra po- 
licyjnego jak najśpiesznićj doniosła, nadmienia- 
jąc przytóm wyraźnie, że żadne koszta ztąd nie 
wynikną. 

Również ma być wykaz znalezionych domy- 
ślnie kradzionych rzeczy w Dyrekcyi Policyi 
publicznie w ywieszonym. 

Poznań, dnia 27. Stycznia 1845. 

Prezes Policyi Minutoli. 


OBWIESZCZENIE. 
Do dalszego wydzierzawienia części jeziora 
pomiędzy Baranowem a Krzyżownikami 
położonego na rok jeden, od Św. Wojciecha 
1845. do Sw. Wojciecha 1846. wyznaczyliśmy 
termin licytacyi 
na dzień 20. Lutego r. b. : 
przed południem o godzinie 10, w domu urzędu 
sołeckiego w Krzyżownikach przed pobórcą 
ekonomicznym, radzcą ekonomicznym Kling. 
hartem. 03 
Jezioro obejmuje 412. mórg 179 prętów, 
Ten, który z licytantów najwięcćj zaofiaruje 
dzierzawy, winien będzie złożyć 50 Tal. kaucyj, 
albo w listach zastawnych, albo też w obligach 
długu państwa, wraz z kuponami. 
* Gdyby kaucya ta w gotowiznie złożoną być 
miała, Ewy ad takową od nićj prowizyi A 
dać nie będzie miał prawa. — 36M 
Zastrzegając sobie zresztą przybicie, wzywa- 
my mających ochotę dzierzawienia, aby na teť- 
min licytacyi przybyli. 4 Ra 
Poznań, dnia 20. Stycznia 1845. 
Król. Pruska Rejencya. 


OBWIESZCZENIE. 
' Marcin Pustal gospodarz w Kaliszko- 


ill. . 
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wicach ołobockich w powiecie Ostrze- 
szowskim, wyrokiem pierwszej instancyi z dnia 
16. m. b. uznany został za marnotrawcę. 

_ w. Pozńania dnia 18 Listopada 1844. 

Król. Sąd Nadziemiański, Wydziału I, 


SPRZEDAZ DOBROWOLNA, 
Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu, 
dnia 16. Lipca 1844. 

Nieruchomość tu na przedmieściu Św. Mar- 
cińskićm przy ulicy Królewskićj ( Kundorf ) le- 
Żąca, Nr. 142 i 144. oznaczona i do małoletnich 
Oskara Edwarda Hago, Malwiny Celestyny 
Luitgardy i Agniszki Melanii Klary rodzeństwa 
Nowackich należąca, którćj części A. i B. resp. 
na 14,595 Tal. 26 sgr. 4 fen.. i 11,058 Tal. 13sgr, 
1 fen. podług taxy, którą wraz z wykazem hi. 
potecznym i warunkami przedaży w Registra- 
turze naszćj przejrzeć można, ocenione zostały, 
będzie w terminie na 


dzień 5. Marca 1845. r. 


o godzinie 11. zrana wyznaczonym, w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu publicznie przeda- 
ną. Licyta tak na całką nieruchomość jako też 
oddzielnie na każdą z dwuch części onćjże, z 
których się składa i które literami A, i B. ozna- 
czone są, pojedyńczo przyjmowane będą. 

z 

Po wyjściu Pana E. Lorenza z mego han- 
dla księgarskiego tu w Poznaniu, donoszę ni- 
niejszćm najuniżenićj, że w miejsce jego Pana 
A. E. Dópnera, który już od roku w tymże 
handlu pracuje, za dysponenta mego ustańowi- 
łem i pełnomocnictwo mu dałem, prowadzenia 
tegoż handlu w imieniu mojćm. 

Upraszając o dalsze zaufanie, któróm Szano- 
wna publiczność handel mój od 25 lat zaszczy- 
cała, zapewniam zarazem, że wszelkie dane mi 
polecenia akuratnie i z zadowoleniem interes- 
sentów wykonywane będą. 

Poznań, dnia 31. Stycznia 1845. 


E. S. Mittler, 


OROKOR OR RORO ROKOK AORO 


Dzis w poniedzialek a. 


czenie karnawału: 34 


Wielka Reduta È 
z maskami i bez masek 2 
w sali Hotelu Saskiego. < 


E. 6. Roggen. 


Na ulicy Młyńskićj pod Nrem, 5. jest od Sgo 
Wojciecha r. b. stancya dosyć obszerna na dole 
do« wynajęcia. Bliższą wiadomość owziąść 
można na ulicy Fryderykowskićj pod Nr. 24, 


„ Najmniejsza próba każdego przekonać bedzie, 
że najwyborniejsze parfumy, mydła pachnące, 


omady, olejki na włosy, prawdziwą wodę Ko- 
ońską i Lewandową, różne środki do kadzenia 
i farbowania włosów, przednią cesarską herbatę 
z kwiatami, marchowe i od śliomu uwołbiające 
piersiowe karmelki, najlepićj się tylko kupią u 
Milawira na Wrocławskiej ulicy Nr. 14. 


ON 

Nader pięknych Berlińskich błysko -świec, 
palących się jasno, przedajemy rzetelny funt 
po 5sgr. 2 fen., białego suchego Szczecińskiego 
mydła funt po 34 i 4 sgr., prawdziwe jarzęce i 
sztuczne świece woskowe ile można tanio; naj- 
lepszego Karolińskiego ryżu w dużych ziarnkach 
funt po 3 sgr., perłowćj kaszy funt po 3 sgr., 
karuku łót po 44 sgr., najlepszćj niefarbowanćj 
kawy z wyspy Kuba, celującćj pea względem 
czystego smaku funt po 9 sgr., jakoteż wszelkie 
inne artykuły po cenach najumiarkowańszych, 


w 4. Pakscher 4: Comp. 
przy Wronieckićj ulicy Nr. 19. 


| ON? nadchodzący post poleca za po- 
mierne ceny: najlepszćj wyziny funt 
po 7 sgr., marynowane jesiotry, węgorze, ło- 
sosie, i minóg kopę po 2 Tal., wędzone łososie, 
séra Zuławskiego funt po 3 sgr., najlepszych nie- 
przemarzłych cytryn sto sztuk po 2 Tal. 10 sgr. 
i świeży kawiar w dużych ziarukach. 


w~ J. Ephraim, Wodna ulica Wr. 2. 


Faurs gieldy Belińskić j. 


koń i a a što- A 
Dnia 30. Stycznia 1845. tr 
prU. 
Obligi długu skarbowego .. | 3% | 100 994 
Obligi premiów handlu morsk, | — = 923 
Ohligi Marchii Elekt. i Nowej ; 3: | 993 994 
Obligi miasta Berlina . ,... 35 f 1003 — 
» » (Gdańska wT.. | — 45 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 3, | 98% 983 
» »  W.X.Poznańsk.| 4 1044 — 
A è dito 34) 97} | 974 
» » Pruss. Wschod.| 35 | — 100 
A » -© Pomorskie... 1004 — 
» » March. Elek.i N. 3 [1004 | 100 
Les Baa | || ||| JES 3 | 993 zi 
Frydrychsdory . :... . ..,.. „| — 137% |- 134: 
m monety zlote po 5 tal, . | — ny n 
isconto..... 2 PARDO | 34 4 
Akeje * 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 6 | 1974 | — 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 — — 
Drogi żel. Magd. - Lipskiéj . . | — | 1844 — 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 | — 1034 
Drogi zel. Berl.-Anhaltskićj — — 151 
Obligi upierw. Berl.-Anhalfskie| 4 1024 = 
ogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 [1044 | 1034 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 992 98} 
Drogi żel. Reńskićj ,..... 5 | 93 92 
Obligi upierw. Reńskie 4 993 983. 
Drogi o rządu garantowane. 34 | 96% — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 — 1604 
Obligi upierw. Berl..Frankfort.| 4 — egz 
» zel. Górno-Szląskićj. . | 4 — 1204 
EE T ONE AA dod ea AA ATY 
*_ »Berl.-Szez. Lit A.i B, | — — 128 
*. » Magdeb.-Halberst | 4 | ndz |113} 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib,] 4 | 113) | 312} 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr.| 4 — sa 
Dr, żel. Bonn-Kolońskićj. , „| 5 | — > 


